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POLITYKA

WYPADKI W SZWAJCARYI.

D nia 31 m arca h . r. oddziały ochotników  (corps 
francs) zbliżyły się pod L ucerne  i rozpoczęły a ttak . 
Pierw szego dn ia  zwycięztwo na w szystkich  pu n k tach , 
bow iem  okrążyli L ucerne , było przy n ich ; Lucernczy- 
ey sam i nie m ogli się oprzeć prze ma gającej sile. Ale 
pod ten czas nadeszły  im  posiłki od sprzym ierzeńców , i 
w alka p rzyb ra ła  ch a rak te r odm ienny. O ddziały ocho­
tn ików  zostały wszędzie o d p arte  i na głowę p o b ite ; z o- 
bu stron  zajadłość była w ielka; podług  ostatn ich  podań, 
ochotn icy  s trac ili do 300 w zabitych  i do 2,000 w n ie ­
w oln ikach; s tra ta  L ucernczyków  n ie  w iadom a. P o raż­
ka zupełna ochotników  rzuciła w ielki postrach  w sąsie­
dnich  kan tonach  z k tó rych  oni pochodzili, szczególniej 
w kantonie  Argow ii, najzaw ziętszym  nieprzyjacielu  
Lucerny m ieszkańcy zaczęli uciekać z p rzybyw ający ­
mi z pod L ucerny ; wszakże obaw a b y ła  p ró żn a , gdyż 
L u c e rn  czy  c y  o d p a r łs z y  i ro z p ę d z iw s z y  n ap astn ik ó w , 
w rócili do m iasta , nie ścigając w cale u c ie k a ją c y c h  
niedobitków .

A w ięc, k rw aw y  i ohydny  sz tandar w ojny dom o­
wej pow iał w Szwajcaryi; W o ro rt pow ołał pod broń  
w ojsko fed eracy jn e , k tórego m issyą je s t rozbrojenie 
ochotn ików  w  całej Szwajcaryi i strzeżenie gran ic k an ­
tonów ; sejm  nadzw yczajny zw ołany na 5«° kw ietn ia ; 
ujrzym  czy potrafi w strzym ać rozpoczętą w alkę m ię­
dzy dziećm i jednej ojczyzny.

K rew  b ra tn ia  polała się strum ieniem  w S zw ajcary i! 
obaczm y k to je j rozlew u b y ł przyczyną i na czyją głowę 
spaść ona pow inna. W  sądzie naszym  hędziem  sp ra ­
wiedliw i i bezstronni i jeżeli okażem  w spółczucie , to 
d la  napadanych  i p rześlad o w an y ch , bo w dw ojakim  
naszym  charak terze , Polaków  i kato lików , do ich liczby 
należy m.

Dwie przyczyny do obecnej w alki w Szw ajcaryi dały  
pow od : przyczyna religijna i polityczna a raczej so- 
cyalna. Szw ajearya pod względem  relig ijnym  dzieli się 
na kato licką i p ro te s ta n c k ą ; ta ostatn ia jeszcze na k ilka 
innych  s e k t : lu trów , kalw inów , anabap tystów  niena­
w idzących katolików  i m iędzy sobą się n ien aw id zą­
cych. Są tam  także w znacznej liczbie, ja k  i w reszcie 
E uropy , ludzie rzeczyw iście nie m ający  żadnej religii; 
ci kp iąc  z p rzekonań  relig ijnyyh , są z kato likam i Tub 
pro testan tam i, stosow nie znów  do przekonań  politycz­
nych  i in teresów  zupełnie ziem skich.

Szw ajearya je s t rzeczą pospolitą , przyw ilejów  poli­
tycznych n ie  m asz i w szyscy jej m ieszkańcy są rów ni 
w obec p ra w a ; a jednakże Szwajcarowie dzielą się mię- 

ROK v ,  k w a r t a ł  i . /

dzy sobą na arysto k ra tó w  i radykałów , to je s t na kon 
serw ato rów  i rew olucyonistów . Różnicy p raw nej nie 
m asz, a je d n a k  je s t różnica de facto, której w idno ża­
dne ludzkie p raw a  n ie  zapobiegą. J . J . R ousseau po­
wiedział , zapew ne m ając na m yśli sw oją ojczyznę : 
o nie m asz k ra ju  w k tó ry m b y  różnice tow arzysk ie  były  
zachow yw ane tro sk liw ie j, ja k  ten  gdzie n ierów ność 
je s t nie w ielka, i gdzie każdy lęka  się być zm ieszanym  
z tym  k tó rego  uw aża za niższego od siebie. » O toż, 
W  Szw ajcary i, w rzeczy p o sp o lite j, w k ra ju  rów ności 
p raw nej i politycznej , je s t  n ierów ność m oralna i so- 
cyalna, niepodobna do w yniszczenia, bo leżąca w sam ej 
naturze rzeczy, w pow szechnym  dziś urządzeniu spo- 
łecznem . 1 Szwajcarowie dzielą się n a  a ry s to k ra tó w  i 
dem okra tów ! W s k u te k  tego podziału , idąc zw ykłą  
koleją rzeczy ludzkich, obie p a rty e  nienaw idząc się, po- 
pychają  się naw zajem  do ostateczności, i Szw ajcarow ie 
w szyscy rep u b lik an ie , postęjiu jąc z następstw  w n a ­
s tęp stw a , je d n i, konserw ato row ie (a ry s to k ra c i) , m ają 
skłonności ab so lu tn e ; d rudzy , dem okraci, w padają 
w an arch ią  i w przew rócenie  wszelkiego społecznego 
porządku, jak  tego widzieliśm y świeży przyk ład  w k an ­
tonie Vaud, gdzie p raw a polityczne rozciągnięte zostały  
do chłopców  szesnastoletn ich  i do w szystkich bez w y­
ją tk u  obywateli — m ylim y się, w yjęci są ty lko  wielcy 
zbrodniarze ; a bankruci, oszuści, pom niejsi złodzieje, 
ludzie bez czci i w iary , choćby byli pod sądem  i za 
karę  po w ięzieniach, m ogą w ykonyw ać p raw a obyw a­
telskie ! U sposobienia te konserw ato rsk ie  i rew o lucy j­
ne anarchiczne są w spólne całym  lndnościom , i w je ­
dnych  kantonach  przem agają jed n i, w drugich drudzy, 
bez względu na religią : ztąd tak a  m ieszanina i pozorna 
ko n trad y k ey a  w se jm ie, na  k tó rym  rozbierano kwe- 
styą Jezuitów  i gdzie katolicy w otow ali przeciw  ka to ­
likom  Jezuitom , a pro testanci za kato likam i Jeznitam i. 
W  w alce zaszłej pod m uram i L ucerny , w w alce o J e ­
zuitów , a przeto  o kw estyą  re lig ijn ą , widzieliśm y 
podobne zm ieszanie, bowiem  część L ucernczyków  
katolików  połączyła się z pro testan tam i naprzeciw  
sw ym  w spółobyw atelom  i w spółw yznaw com .

N adto, od czasów  najdaw niejszych n ieb y ło  w Szwaj­
caryi cen tralizacyi w ładzy, by ła  to  rzeczpospolita 
federacyjna. Każdy k an to n  był panem  u siebie, w szy­
stkie sw oje w ew nętrzne spraw y w szechw ładnie zała­
tw iał przez w ładze m iejscow e, zależące od w yborów ; 
kan io n y  m iały  rząd i sejm w sjtólny, ale ten  stanow ił 
ty lko  w kw estyach  ogólnych, obchodzących całą fede 
racyą Napoleon by ł w praw dzie zm ienił w części ten 
stan  rzeczy, ale po jego u p ad k u  Szw ajearya wróciła 
d o jław nego porządku.
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W  skutek  tego w szech w ład ztw a  k antonow ego w e­
w nętrznego, w y p ły w a ją ceg o  z k on sty tu cy i fed eracyj­
nej , kanton  Lucerne, c a ły  k a to lick i, gospodarząc u 
sieb ie jak i in n e ,  w ezw a ł Jezu itów  na profesorów  do 
sw ojego Sem inaryum . Część lu d n o śc i, n ie rada z tego  
w ezw an ia  podniosła rokosz p rzeciw  rząd ow i; p oskro­
m iona , opuściła  kanton  i rozbiegła się po Szw ajcaryi 
nam aw iając do w ojn y  przeciw  Jezuitom  , k tórych  
jeszcze w  Lucernie n ie  b yło .

W yp ad ek  ten poburzył m ocno u m ysły  w  całej fede- 
r a c y i; zaczęły  się tw orzyć oddziały och otn ik ów , szcze­
gólniej w  kantonach  B erne,A rgow ia,Soleure,B al-C am - 
p agne iV au d . Zebrał się sejm  ad hoc, na k tórym  szło  
p rzed ew szystk iem  o zd ecydow an ie : czy kanton Lu­
cerne m iał praw o w ezw ać Jezuitów  czy n ie; a ztąd, 
czy  k w estya  Jezuitów  jest kw estyą k antonaln ą , czy  
federacyjną? Jedni u trzym yw ali że k w estya  jest kan­
tonaln ą , drudzy że federacyjną. N apróżno przedsta­
w iano przeciw nikom  Jezu itów  że podobne zdarzenie 
zaszło już było  w  czasie sk asow ania  klasztorów  przez 
kanion  A rg o w ii; sejm  zd ecy d o w a łże  kanton  b ył m ocen  
to  u c z y n ić , że k w estya  b yła  kantonalną i katolicy  
poddali się, chociaż zasady k atolicyzm u  b y ły  naruszo­
n e ;  odpow iadano ■ tam to co in n eg o , to co  in n eg o ;  
napróżno doniesiono że gen era ł Jezuitów  od stęp ow ał 
od kontraktu  zaw artego z L ucerną; odpow iadano : za 
p ó źn o , trzeba Jezuitów  w yp ęd zić  z całej Szw ajcaryi. 
Przyszło do w otow an ia  i w ięk szość ch oć n iep ew n a, 
okazała się za odpow iedzią : że k w estya  je s t  kantonal­
ną, i ż e  L ucerne n ależy p olub ow nie w ezw ać do odstą­
p ien ia chęci przyw ołan ia  Jezu itów , ale że jej siłą  do 
tego zm uszać federacya n ie m a p raw a , bez naruszenia  
k on sty tu cy i federacyjnej. Sejm przytem  nic stanow ­
czego nie zd ecyd ow aw szy , prócz że oddziały  ochotni­
k ów  nie m ogą się tw orzyć bez upow ażnienia  sw ych  
rządów, od roczył się na czas n ieograniczony.

W ted y  to p rzeciw n icy  k ato licyzm u , stronnicy nie- 
praw ności i gw a łtu , n ie zadow oln ien i z sejm u, zarozu­
m ia li, krzyk liw i i n iep orządn i, zrobili w ypraw ę na 
Lucernę, zostali pobici i rozp roszen i; słow em  ukarani, 
chociaż byli l ic z n i, groźni i pełni n ien aw iści. Bóg do­
pom ógł L ucernczykom  odeprzeć n ap aść , bo przy nich  
było  praw o i s łu szn ość; rząd L u cern sk i w yraził to 
W b u le ty n ie , m ów iąc-: « B y lib yśm y zg in ę li, jeśliby  
nam Bóg b y ł n ie d opom ógł. »

T e r a z , po przedstaw ieniu  w yp ad k ów , spojrzyjm y  
na nie naprzód z p un ktu  szw ajcarsk iego , potem  euro­
pejsk iego, a nareszcie p o lsk ieg o ; bo w ypad ki te za­
czepiają się z k w estyam i n ajżyw otn iejszem i obecnej 
epoki.

K w estya zajm ująca Szw ajcarów  jest k w estyą  skom ­
p lik ow an ą , relig ijno-polityczną ; i z k tóregokolw iek  
punktu zapatrujem  się na nią, przyznać m u sim y, że 
L u cernczycy m ają za sobą n iety lk o  słu szn ość, dobrą  
spraw ę ale i praw o. Idzie tu d!a n ich  o w oln ość religijną 
i polityczną. R elig ijną , gdyż protestanci i inni sekcia- 
rze, bez popełn ien ia  g w a łtu , n ie m ogą w trącać się 
w katolick ie w ych ow an ie relig ijn e —  p o lityczn ą , b o­
w iem  dopóki dzisiejsza k o n sty tu c y a , pakt federacyjny  
S zw ajcary i, zostaw iający kantonom  w oln ość w ew n ę­
trznego rządzenia się  n ie będzie zm ien iony, kantony  
w  to rządzenie się w trącać się prawa nie m ają , chyba

w razie , jeślib y  rzecz dotyczyła  ogóln ego  interesu  i 
b ezp ieczeństw a Szw ajcaryi; a le  sejm zd ecy d o w a ł, że 
k w estya  w prow adzenia Jezuitów  do L ucerny n ie  jest 
k w estyą  federacyjną : ci zatem  którzy poszli w brew  
konstytucyi, w brew  d ecyzy i sejm u i w brew  słu szn ości, 
sam i jedni są przyczyną i spraw cam i w ojn y  dom ow ej 
w ylew u  krw i bratniej.

P rzeciw nicy  Jezuitów  opierają się g łów n ie  na tein, 
że zakon ten będąc n iep rzyjacielem  w oln ości, ośw iaty  
i w szystk iego  co jest w zn iosłem  i sz la ch etn em , L u­
cern czycy w zyw ając ich do siebie na nauczycieli, stają  
się spóln ikam i ich  n iegod ziw ości i zbrodniczych  ter 
dencyi i są de facto n ieprzyjaciółm i sw ej ojczyzny.

N aprzód co do Jezuitów . Jeżeli oni są istotn ie tein 
w szystk iem  za co ich podają ich przeciw nicy, potępia­
m y ich  i złorzeczym  im , m y szczególn ie, jako  Polacy, 
ofiary n iegodziw ości i rozboju; m y jęczący  w n iew oli i 
u cisk u . L ecz jeżeli przeciw nicy ich kłam ią, jeżeli n ie­
naw iścią ich  kieruje zła wiara lub  n ien aw iść ku k ato li­
cyzm ow i, jesteśm y  p e w n i, że Jezuici Zwyciężą, lub  
jeśli upadną, to jako ofiary i żołn ierze w iary katolic­
kiej.

Co do kantonu L ucerne i jego  katolick ich  sp rzy­
m ierzeńców . N ieprzyjaciele krzyw dzą ich czyniąc  
sp óln ikam i jezu ick ich  tendeneyi antiliberalnvch  , kan­
tony te zk to ry ch , lat tem u  5 4 0 , w yszło  p ierw sze hasło  
niep od leg łości i w o ln ości szw ajcarskiej, k tórych  odtąd 
um iały bronić po b ohatyrsku. Jeżeli lu cern czycy  i ich 
sprzym ierzeńcy są k o n serw a to ra m i, obstają przy swej 
wierze, chcą porządku i pokoju , to n ie idzie zatem  aby 
byli nieprzyjaciółm i w oln ości sw ojej i szw ajcarskiej, to 
śm ieszna i jesteśm y p ew n i, że w obronie jej stanęliby  
z laką od w agą, z jaką stanęli w  obronie praw sw ych  i 
w oln ości kantonow ych; n ie ten już najm ężniejszy który  
najwięcej k rzyczy , ch w ali się i grozi. Przeciw nicy ich  
przez prześladow ania m oralne i gw ałt zbrojny p op y­
chają ich w praw dzie do absolotyzm u i radziby może 
ich tam  ujrzeć dla tryum fu  sw ych  tw ierdzeń (bo  gdzie 
ślepa n am iętność nie zaw iedzie ! ) ale m am y nadzieję, 
że k atolicy  szw arcarscy n ie dadzą się zbić ze stan ow i­
ska na którein  stoją od p ięciu  w iek ów  i pozostaną tak 
dobrym i Szw ajcaram i republikanam i juk są dobrym i 
katolikam i, i wrazie w dania się w  ich sp raw y w ew n ę­
trzne k tóregok olw iek  z m ocarstw  eurojiejskich , staną 
do obrony sw ego  kraju razem  ze sw ym i braćm i dyssy- 
dentam i i dadzą im p rzyk ład , n ie m ów im y od w agi, 
ale jed n ośc i, cichej zgody i porządku , na k tórych  zb y­
wa u ich p rzeciw ników  : silny ten kto idzie do dzieła  
po m o d litw ie , w ezw a w szy  Boga na pom oc.

W yp adk i w  Szw ajcaryi obchodzą E uropę także 
z dw ojakiego p unktu  : z punku  religijnego i p o lityczne­
go : re lig ijn ego , bo W olność katolickiej religii jest tam 
zagrożoną przez jej n ieprzyjaciół, przez protestantów  
i ludzi n iem ającyeh  żadnej w iary, którzy katolikom  
chcą zabronić kształcić się w swej religii podług ich  ży ­
czeń i w idzenia —  politycznego , bo ruch u Itrad i b eta i­
ny który się objaw ił w kantonie V uad i B erne, okazał 
się n iebezpiecznym  dla istn iejącego porządku rzeczy 
w Europie. Czy porażka och otników  pod Lucc. ne po­
łoży  koniec w ojnie d o m o w ej; czy, w  razie jeśliby  to 
nie nastąpiło, ob ce m ocarstw a w dadzą się zbrój 110 
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t y l k o  w id z im y ,  to  f a ł s z y w e  p o ło ż e n i e  w  o b e c  w y p a d ­
k ó w  z a s z ły c h  w S z w a j c a r y i  t a k  m o c a r s t w  j a k  i n d y w i ­
d u ó w .  J a k  np . m o ż e  w y d a ć  z d a n ie  s u m i e n n e  i b e z ­
s t r o n n e  t e n  k t ó r y  n i e n a w id z i  i k a t o l i k ó w  i J e z u i t ó w  i 
r a d y k a ł ó w ?  c z y ją  w z ią ś ć  s t r o n ę ?  a  j e d n a k ż e  w id z im y  
że b i o r ą ;  t a k a ż  ic h  i s z c z e r o ś ć ,  t a k i e  s u m i e n i e  i t a k a  
z g o d n o ś ć  z a s a d  z p o s t ę p k a m i !

Co d o  n a s  P o l a k ó w  i k a t o l i k ó w ,  n a s  w y p a d k i  s z w a j ­
c a r s k ie  o b c h o d z ą  t a k ż e  p o d  d w o j a k i m  w z g lę d e m  : r e ­
l ig i jn y m  i p o l i t y c z n y m — R e l i g i j n y m  o b e c n ie  , b o  w o l-  
t iqść re l ig i i  k a to l ic k ie j  j e s t  t a m  z a g r o ż o n ą  i u c i ś n i ę t ą ,  
l a k  j a k  i w  n a sz e j  o jc z y ź n ie  ; m y l i ć  s ię  a l b o w i e m  n ie  
t r z e b a ,  p r z e ś l a d o w a n i e  j ą  d o t y k a  t e r a z  p o d  ró ż n e m i  
f o r m a m i ;  w  p o ję c iu  d z is ie j s z e m  n i e d o w i a r k ó w  j e s t  
k a ż d y  j e z u i t ą  b r o n i ą c y  k a to l i c y z m u  i w y p e łn i a j ą c y  
jeg o  p r z e p i s y  P o l i t y c z n y m  w t e n c z a s , j e ś l i b y  o b c e  
m o c a r s t w a  w d a ły  s ię  z b r o j n o  w  s p r a w ę  s z w a j c a r s k ą  ; 
b o l e l i b y ś m y  w s z a k ż e  n a d  je j  lo s e m  , b o  w ie m y  z d o ­
ś w ia d c z e n ia  , c o  to  z n a c z y  w d a w a n i e  s ię  s ą s ia d ó w  
w  k łó t n i e  d o m o w e  ja k i e g o  n a r o d u .  C o  j e d n a k  z p o c i e ­
c h ą  z a p i s u j e m  , to  f a k t  t e n ,  że  p r z e c i e ż  są  g d z ie ś  lu d z ie  
w  E u r o p i e ,  m a j ą c y  o d w a g ę  b ić  się i u m r z e ć  za s w e  
p r z e k o n a n i e  i s w e  p r a w a .  T o , w  e p o c e  t c h ó r z l i w e g o  
k r a m a r s t w a ,  n ik c z e m n e g o  m a t e r y a l i z m u ,  i m d ł e g o  o s ł a ­
b ie n ia  w i a r y ,  j e s t  g o d n e  u w a g i  i n ie  z o s t a n ie  b e z  p r z y ­
k ł a d u  b o  d la  n a s  P o la k ó w ,  w  in t e r e s i e  n a sz e j  O jc z y ­
z n y ,  j e s t  n a jg o r ę c e j  d o  ż y c z e n ia  , a b y  r e a k c y a  n a  k o ­
r z y ś ć  p r z e k o n a ń , n a  k o r z y ś ć  in t e r e s ó w  m o r a l n y c h  
n a s t ą p i ł a  j a k  n a j p r ę d z e j ; b o  tu  t y l k o  leży  n a s z a  p r z y ­
sz ła  s w o b o d a .  D o p ó k i  i n t e r e s  m a t e r y a l n y  b ę d z ie  w ł a ­
d a ł  w y łą c z n i e  u c z u c i a m i , d o p ó t y  w  t e m  s a m o l u b n e m  
s k u r c z e n i u  s i ę ,  k a ż d y  b ę d z ie  lu b i ł  p o z o s t a ć  c h o ć b y  
s p o d l o n y  n ie w o lę  —  d o p ó t y  n i e  l ic zy ć  a n i  n a  z a p a ł ,  
a n i  n a  p o ś w ię c e n i e  s ię .  W i e l k o ś ć  j e s t  t y l k o  w  d u c h u  
i z r a d o ś c ią  w id z im y ,  że  p o m i m o  c ięż k ie g o  z ł o t a , g n ą ­
c e g o  d z iś  lu d z i  d o  z i e m i ,  d u c h  s ię  w y s w a b a d z a ;  n a j ­
l e p s z y  teg o  do  w o d ,  że r e ł ig i a  z a c z y n a  w ś r ó d  lu d z i  b r a ć  
so b ie  n a le ż n e  s t a n o w i s k o ,  a  re l ig ia  j e d n a  t w o r z y  d u c h a  
i z n i m  p r o w a d z i  d o  c z y n ó w  p o ś w ię c e n i a  i w ie lk o ś c i  
m o r a ln e j .

Bi O  ES B S E S P O N D E N C Y A .

Z nad Wisły, 6 Marca, 184 5 r.
(  Dokończenie ) .

, " Jako pedagog, autor Cha wanny nic nie powiedział czego, 
byśmy nie czytali w Pestaloccym , Janie Pawle i innych niemic-

IC!' pisarzach, którzy się lak umiejętnie i tak pracowicie zawo- 
•żc'u!laV“' Ch° Wanin nf^ a' 1' Ma jednak tę nie zaprzeczoną zasługę, 
i ,„.t ,>ol|ków pełnym i całkowitym systemem czego im

dotąd akowalo. Rodzice znajdują tam w jednem dziele zam­
knięte przepisy najstaranniejszego wychowania , pielęgnowania i 
rozwijania pojedynczo każdej władzy, w wieku najstosowniejszym, 
la częsc Chowanny „ader zajmująca, podana czytelnikowi 
w stylu oryginalnym , jędrnym ( ścislym |ubo lakic J  z )eJ .
wo na od czysto teoretycznych , „ie mogących sie praktycznie 
wykonać przepisów, powinna być odczytywana przez rodziców i 
nauczycieli. którzy starannie oddzielając kakol od dobrego ziar- 
n i ,  znajdą lam wiele światła, wielką pomoc, obfite źrzódło nauki 
dla siebie, swoich dzieci i uczniów.

O Filozofii P. Trentowskiego nie śmiałabym mówić jako ko­
meta publicznie , w liście do brata i przyjaciela, pozwolę sobie 
wyłożyć tu ją w sposobie najkrótszym; uznaję to za potrzebne, 
abyś mógł powziąść wyobrażenie o jćj wpływie na niekló-e umv- 
s y w narodzie. »

Tu następuje streszczenie fitozofiii P. Trentowskiego; nie bę­
dziemy go powtarzać w ca łośc i , jakkolwiek w odmienny nieco 
sposob tę filozofią przedstawia autorka listu , bośmy to już uczy­
nili w tomie 2im i 3im naszego pisma ; dajemy jednak koniec 
onego, gdyż ten zawiera spostrzeżenia trafne i sprawiedliwe.

« Drugą wadą dotykalną tego systemu (filozofii Trentowskiego) 
jestto pojęcie wbrew przeciwne Ewangelii i duchowi obecnej 
epoki , że ten tylko jest hogiem-człowickiem , czyli człowiekiem 
w całćj pełni swojej istoty, kto siebie poczuje i rozbudzi bedące 
w sobie bostwo aż do stanu twórczości! A więc my prostaczki a 
kobiety w szczególności, któreśmy nigdy żadnego systemu filozo­
ficznego nie utworzyły , żadnego ducha czasu nie wywołały, ża­
dnego państwa nie podbiły  ; a w  rzelelnem znaczeniu tego słowa, 
żadnego ludu nie ujarzmiły, odsądzone jesteśmy od człowie­
czeństwa, i naturalnym następstwem lego twierdzenia, do rzędu 
zwierząt policzone. Nie tak Jezus Chrystus którego P. Trentowski 
mianuje się prawdziwym czcicielem, rozumiał mądrość, kiedy 
prostaczków i niewinnie dziatki do swego powoływał łona.

Filozofia ubogiem mojem kobiecem zdaniem , jest świątynia 
mądrości i ukrytej prawdy, gdzie się dojść powinno nie wązką 
ścieszką w yjątkowych istot, ale szerokim gościńcem całej ludz­
kości. Na co się zda mądrość i w co się obrócą wszystkie dzisiej­
sze Ewangieliczno-demókratyczne teoryc, jeżeli człowiek ogólny, 
to ukochane dziecko Opatrzności, po dziś dzień szanowany od 
największych nawet despotów, przez filozofią odsądzony będzie 
od prawa człowieczeństwa i jego zacności ?" na co się zda"mą­
drość , jeżeli prawdę na bok odsunąwszy, gonić będzie za praw­
dopodobieństwem, jeżeli wydarłszy mi wszystkie moje przekona­
nia, nadzieję lepszego żywota , pociechę czuwającej nad wszysl- 
kiemi mojemi krokami Opatrzności, wodzić mię będzie po 
czarnej otchłani swego lodowatego racyonalizmu, z pustkami 
w duszy i z wątpieniem w umyśle?

Filozofia bezwzględna, powiadacie, nie jest objawieniem, ona 
nie może się pieścić z marzeniami i nawyknieniami; szuka pra­
wdy nie wiarą, ale swojemi pięcioma czy sześcioma zmysłami, 
co znajdzie to powie i wyłoży, więcej nic może, boby sobie sa­
mej kłamała. Tej prawdy szukacie od pięciu tysięcy lat, tej prawdy 
szuka z niezmordowaną pracą i niepospolitym talentem spekulacja 
niemiecka i gdzieście zaszli? Bronicie Chrześciaristwa przeciw tak 
zwanemu przez was (rancuzkicmu libcrti/ństwu, przeciw dzisiej­
szym antichrześciańskim szkołom niemieckim Fajerbacha, Straii- 
sa i im podobnym , a obdzieracie go z jego najważniejszej pod­
stawy, boskości jego fundatora, co go naturalnie kładzie w rzedzie 
wszystkich innych religii : lam izm u, iślamizmu  i t. p . ; robicie 
go nawet gorszym, bo go opieracie na szarlatanizmie, to jest na 
przybranym charakterze, którego mu przyznać nie chcecie.

Kończąc ten ustęp o Trentowskim , muszę tu dodać tę uwagę, 
żeście bardzo zależeli pole co do jego krytyki, a co jednak po­
winniście zrobić, tam , na ziemi wolnej, bodła przyczyn które 
łatwo odgadniesz, rozbior krytyczny drukiem ogłoszony dzieł 
jego w kraju jest niepodobny, Dajcie pokój Towianizmowi któ­
rym nikt w kraju się niezajmuje; został on tu oceniony tak jak 
wart, to jest za utwór chorobliwego umysłu, lub narzędzie pro- 
s ej intrygi; weźcie się do przytłumienia innej zarazy antyka­
tolickiej, która się szerzy pomiędzy młodzieżą, roznoszona 
przez pisma Trentowskiego; zarazy tem wiecej niebezpiecznej, 
ze Trentowski niby pracuje dla narodowości. Pracy tćj Polska 
oczekuje od swojej cmigracyi katolickiej.

Czytałam kilka rccenzyj Chowanny, i wyznaję, żadna mie nie 
zadowolniła; nic wychodziły one po za obręb zakurzonych xiąg 
scholastyki, a na tym punkcie gdzie dziś już stanęła ludzkość, 
nikt jej nie rozumie. Pomijając główną instytucją Kościoła która 
się nigdy nic zmienia, jak się nie zmienia zawsze jedna prawda 
której on jest objawem żyjącym; idee będące wypadkami myśli 
ludzkich zmieniać się muszą, bo myśl bieży za czasem, lvm swo­
im nierozdzielnym skrzydlatym towarzyszem.

Ojcowie Kościoła w dalszem rozwinięciu chryslyanizmu daleko 
odbiegli od pierwotnych współwyznawców, a koncylia Tryden­
ckie, Nicejskie i inne niczem więcej nie były jak wyjaśnieniem 
dogmatów wiary w stosunku z petrzebami owego czasu, bez usz­
kodzenia wszakże zasadniczej prawie katolicyzmu.

1 ow iesz mi zapewno że tu zachodzić będą delikatne i drażliwe 
kwestye o które rozbił się kolosalny talent Lamenego, On bvi
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c h rz e ś c ia n in e m -p o e tą  i u p a ś ć  m u s i a ł  j a k  w id m a  je g o  w y o b ra ź n i ,  
wy b ą d ź c ie  ch rześc ian am i-f i lo zo fa m i  i j a k  Fen e lo n  i B ossuet ,  lu b  
nasz S k a rg a ,  b ro n ic ie  w ia ry  p rz e m a w ia ją c  d o  r o z u m u ,  p r z e k o n a ­
n ia ,  n ie  zaś do sam ej  tylko w y o b ra ź n i .

T e ra z  K o ch an y  B rac ie  pozosta je  m i  się u sp ra w ie d l iw ić  z dą-  
żności  tego l is tu .  N ie  piszę t u  jako  kob ie ta  n a tu ra ln a  p r z e c iw n i ­
czka P .  T re n to w s k ie g o ;  bo  w ie m  że to w szys tko  co on o n ich  
m ó w i ł  lu b  p i s a ł , p ochodz i  z n a w y k n ie ń  je g o  g ie rm a ń s k ic h  i 
z n iezn a jo m o śc i  k o b ie t  sw ojego  n a r o d u ;  p o w tó r e ,  że  p rz y z n a ję  
c h ę tn ie  w yższość  m ę ż c z y z n o m ,  g dyż  p r zek o n an a  j e s te m ,  że  ci co 
rząd zę  ś w ia t e m ,  w sp ie ra ją  nas  sw em  r a m ie n ie m ,  op ieku ją  s ie  n a ­
szą n ie m o c ą  f izyczną i m o ro ln ą  , m usie l i  n a tu r a ln ie  dos ta ć  od 
Boga w podzia le  w yższe  zdolności  i s i łę .  B y ło b y  n ie ro z u in e m  
g d y b y m  p o w s ta w a ła  p r zec iw  n aszem u  m ęd rco w i  p o w o d o w a n a  
o b ra ż o n ą  kob iecą  m i ło śc ią  w ła s n ą .  Je s tem " p r zec iw n a  P .  T re n -  
to w sk ie m u ,  bo  widzę  kra j  m ój n a rażo n y  na  dw a  ognie  p rz e c iw n e ,  
b o  jeg o  d u c h  i n au k a  os ła b ia ją  w  n a ro d z ie  w szystk ie  żyw io ły  
k tó re  go zbaw ić  m o g ą  : u sz an o w an ie  d la  pan u jące j  religii  i w ł a ­
sn y c h  d z i e j ó w , s z a c u n e k  d la  s iebie  sa m y ch  i ufność  w ro d z im e  
r z e c z y .  Z a m ia s t  m ąd ro śc i  czysto  polskiej z rodzone j  i w y p ie lęg n o ­
w anej  n a  n iw ie  o j c z y s t e j , w p r o w a d z a  do  Polski pod  nazw ą  f i ­
lozofii ro d z im e j ,  s ł o w i a ń s k o p o l s k i e j , g ie rm a ń sk ie  idee  w  n a ro ­
dow ą szatę  p r z y b ra n e  i ż y w ce m  n a  nasz g r u n t  p rzen ie s io n e .  J e ­
s te m  m u  p rz e c iw n a ,  bo  kala  naszą  h is to ryą  i w ydz ie ra  n a m  je d y n ą  
po c iech ę  w n ie szczęśc iu  i w s p ó łc zu c ie  lu d ó w  i w e w n ę t r z n e  p rze -  
k o n a n ie ż e ś m y  zadosyć uczyn i l i  naszym  o b o w iązkom ."że jeże l iśm y  
upad l i  i c i e r p im y ,  to g łó w n ie  z p rz y c z y n y  n a sz y c h  w ro g ó w , n ie  
z naszej  w ł a s n e j , b o  g d y b y ś m y  byli  n i e p o d le g l i , to b y śm y  się 
j u ż  d o tąd  byli  oczyścil i  z naszych  w ad  i g rz e c h ó w .  W itwicki  
p o w ie d z ia ł  n a m  tw a rd e  do  s t raw ien ia  p r a w d y ,  z w ie lu  w ad  nas 
p o p r a w i ł ,  ale w y tk n ą ł  n a m  j e  w  dzie le  li P o lak o m  p o św ię c o n e m .  
P .  T ren tow sk i  n ap isa ł  sw oją C h o w a n n ę ,  j a k  sa m  p o w ia d a ,  m n ie j  
w i ę c e j ,  dla  pow szechow nośc i  n a r o d ó w ;  z resz tą  t reść  je j  f ilo­
zo f iczno-pedagog iczna  j e s t  w ięcej  k o sm o p o l i ty c z n a ;  C h o w a n n a  
je s t  j u ż  t łó m a c z o n a  n a  j ęzy k  n iem ieck i .  O !  są tam  ustępy  k tó r e  
a u t o r ,  jeśli  m u  pozos ta je  cokolw iek  polskiego w s ty d u ,  swoją 
k rw ią  m o żeb y  rad  dzis ia j  z m a z a ć !

Może te m o je  p o s trzeżen ia ,  jako  z k ra ju  w p ro s t  p o c h o d z ą c e ,  i 
na lo k a ln em d o św ia d c zen iu  w s p a r t e ,  zdadzą  ci się n a  coś d o ........

ŁTERATFRA.

( N adesłano. )

M IC K IE W IC Z . —  D E  L A  L IT T E R A T C JR E  S L A V E .

Paryż , 1845.

Pod ty m  f ra n c u z k im  ty t u ł e m ,  w ysz ła  na  św ia t  w tych  d n ia c h ,  
m a ł a  b r o s z u rk a  bo ty lko  4 9  s t r .  z aw iera jąca ,  po  po lsku  p i s a n a ,
b e z im ie n n ie  n a d e s ła n a  z k r a ju  i tu  w P a ry ż u  d r u k ie m  o d b i t a .__
A u to r ,  m ieszka jący  jak  m ó w i  w  za k ą tk u  L itw y  (*), d o s ta ł  k i lka­
naśc ie  poszy tów  a tog ra fow anych  t rzec io le tn iego  K u rsu  L i te r a tu ry  
S łow iańsk ie j  i to m u  p o s łu ż y ło  za  t e x t  do  nap isan ia  sw ego Pan- 
f le tu ,  bo  d o p raw d y  niewierny jak ie  n ad ać  nazw isko  o w e m u  d z ie ł ­
k u .  -  Nie j e s t  to a lbow iem  h is to ry ą ,  gdyż p rzeb i ja  się tu  wielka 
n iew iad o m o ść  rzeczy  zasz łych  w  e m i g r a c y i ; n ie  m oże  to  także 
n azw a ć  się k ry ty k ą ,  g dyż  sa m  a u to r  m ó w i  na s t r .  3 1 .  « Je ś l i  czy ­
te ln ik  się  z a d z i w i ,  że t u  tak  o b sz e rn ie  m ó w ię  i wszystko o dzie­
ła c h  k tórych  n ie  c zy ta łe m , m u sz ę  m u  tu  o sob ie  powiedzieć że 
t e raz  b a rd zo  m a ł o  c z y ta m .  —  D aw niej  p o ż e ra łe m  s i ą ż k i , teraz 
w olę  sam  pisać on e  i t .  d .

Is totnie  każdy czy te ln ik  się z a d z iw i ł  i m y  także ,s łysząc  p o d o b n e  I
w y z n a n ie  od cz łow ieka  co c h ce  sądzić  o p ism a c h  in n y ch  :   i
d la  tego panf lc t  ów zos taw il ibyśm y byli w zap o m n ie n iu  na  k tóre  
z a s łu ż y ł  , a le su m ie n ie  n a m  n a k a z a ło  , u p o m n ie ć  się za kilka 
im ion  c h lu b n ie  zn a n y c h  w nowej l i t e ra tu rz e  nasze j ,  na  k tó re  on 
s z a rp n ą ł  się z c a łą  za jad łośc ią  a p r z y t e m  z w ie lk im  l i te rack im  
c y n iz m e m ,  bo sam  p rz y z n a je  żc  d z i e ł  ich nie c z y ta ł .

(*) P o m im o  u d a w a n ia  pam flec is ty  jak o b y  m ieszkał w zakątku L itw y  i ta m  p isa ł 
swój p a m f le t , m am y  p raw ie  p rz e k o n a n ie ,  że jes t o n  ja k  m y e m ig ra n te m  i już  od- 
d a w n a  , m ieszka teraz, w P aryżu  , i n ie  jes t b y n a jm n ie j  L itw in e m . (Przypisek R ed.)

A u t o r , j e s t  g o rą c y m  w ielb ic ie lem  M ick iew icza  k tó ry  jes t  dla  
n iego  a lfą  i om egą  polskiej p o e z y i ; tego b y n a jm n ie j  nie  m a m y  
m u  za  z ł e , b o  i m y  po tęp ia jąc  te raźn ie jszą  dążność  i dz ia ła n ia  
a u to ra  W allen roda  , u w ie lb iam y  daw n eg o  p o e tę .  J e d n a k ,  m im o  
ca łeg o  z a p a łu  do  boskiego M ickiewicza ,  bo taki w szędzie  da je  m u  
e p i t e t ,  a u to r  pan f le tu  p o dnos i  r ę k ę  i na  sw oje bożyszcze  i tak na 
s t r .  3 8  pow iada  : « M ick iew icz  m od li  sis te raz  , na  k lęczkach  
m szy  s łu c h a  , śp iew a z b a b a m i  k a n ty czk i .  —  T e n  gen iusz  sie 
z b ła ż n i ł  do  t y ł a ,  teri co  tak s ta ł  w y s o k o ,  u p a d ł  te raz  tak n isko" 
w  b ło to , r a z e m  z x iężm i ( ? ) ,  b a b a m i  , g łu p ca m i  i dz ie ć m i  ». 
O toż j e s t  i p ró b k a  de l ik a tn eg o  sposobu  p isan ia  au to ra  , który" jak 
w idać  p r z e j ą ł  się s ty lem  i na leży  d o  szk o ły  p a n a  J .  B. O .  —  A 
p r z y te m ,  p ro s im  uw ażać  jaka  n ie w ia d o m o ś ć  rzeczy  i j a k  d z iw n y  
z a r z u t ?  —  J e sz c z e  n ik o m u  nie  p rz y s z ło  na  m y ś l ,  n aw e t  e n c y ­
k lo p ed y s to m  f r a n c u z k i m ,  ab y  obw in iać  kogo o to że  się  m odli

G łó w n a  ska rga  a u to ra  p rzec iw  ku rso w i  L it .  S łow iańsk ie j  j e s t  ó 
to  że  M ick iew icz  , z a m ia s t  ty lko  ro zb ie ra ć  sw oje  w ła s n e  d z ie ła ,  
w s p o m i n a  i u w ie lb ia  in n y c h  p isa rzów  k tó rzy  tego n ie  w a rc i .  —  
N a p r z y k ła d ,  G arczyrisk iego « jak ieg o ś  tam  p oe te  o k tó ry m  nie  
są d zę  gdyż  go nie  z n a m  ( s t r .  1 9 )  » .  —  Jednak", na  nas tępne j  
s t r o n n i c y , zaczyna  są d z ić ,  m ó w ią c  : « Ż a d e n  z wierszy  p r z y to ­
c zo n y ch  G a r c z y ń s k ie g o , n ie  źaw ie ra  m yś l i ,  p o e z y i  n jc w so .
b ie  coby w a r te  w spom n ien ia  b y ło .  »

N a s t ę p n ie ,  w p ad a  na  B o h d a n a  Zaleskiego za jego  no w y  po e ­
m a t  : D uch  od S te p u . —  « J u ż  i do  m n ie  dosz ło  naw et  żc  Z a le ­
ski c h c i a ł  w z b ić  się o r l im  ló tem  w n ie w ła ś c iw ą  sw e m u  ta lentow i 
sferę  i cóż z lą d ?  o to  u p a d ł  i p o ł a m a ł  s k r z y d ła .  —  M ów iono m i  
że n a p is a ł  za g r a n ic ą  p o e m a t  tak g ó rn y  że  go n ik t p o ją ć  n ie m oże  
(s ir .  30 )  » .  —  T ak  po tęp iw szy  ten  p ię k n y  u tw ó r  do d a je  ki lka 
w ierszy  niżej « z re sz tą ,  p o e m a tu  Zaleskiego n ie  z n a m ,  n ie  c z y ­
t a ł e m  więc go nie są d zę .  » ’

Lecz  panflecista na jb a rd z ie j  za c ią ł  się p rzec iw  au to ro w i  b e z ­
im ie n n e m u  Nieboskiej  K om edy i  i I r y d i o n a ,  k tórego n iew iem ;  
j a k im  p ra w e m  nazyw a po im ie n iu .  —  o N ie  d o c z y ta łe m  tej t ra- 
g i-komedyi ( m ó w i  on n a  s i r .  2 4 )  tylko p ie rw sz e  z n a m  onej sce­
n y .  »> —  A o s t ro n n ic ę  n iżej  doda je  w sp o m in a ją c  o ro z b io rz e  
Nieboskiej  Kom edyi  w  t rzec io le tn im  k u rs ie  (czego zazdrości  m o ­
cno  au torow i j a k  się p rz y z n a je  na  s t r .  2 0 ) .  « M ickiewicz n i e m ó w  
ożywić t r u p a ,  n ie  m ó g ł  w lać tam  m yśl i  g dz ie  m j ś l i  nie  b y ło ,  a n i  
sensu n a w e t.  »

Na s t r .  27 d z iw n ie jszy  z n a jd u je m y  z a r z u t  : u M ów iono m i 
(au to r  panf le tu  , c a łą  naszą  now ą l i te ra tu re  zna  ty lko  z tradycy i)  
ze I ry d io n  j e s t  j u ż  w  lepszym  g uśc ie .  —  o b y  tak  b y fo !  W szakże 
t e n  I ry d io n  j a k  o n im  s ł y s z ę , j e s t  to także b o h a te r  z wielkiej fa ­
m ili i ,  z zacnego  d o m u  , gdy tym czasem  te ra z  w ludz ie  ty lko  i 
j e d n y m  lu d z ie je s t  p ie rw ias tek  życia ,  po tęg i ,  p rzy sz ło ś c i ,  nadz ie i ,  
h o rsd u  p eu p le  p o in t  de sa lu t . » —  Z ap o m n ie l i śm y  b ow iem  n a d ­
m i e n i ć ,  że panflecis ta  szp iku je  c iąg le  sw oje p ism o  f ra n c u z k ie m i  
f raz esam i ,  aby  d a ć  p o z n a ć  czy te ln ik o m  że  on po  f r a n c u z k u  um ie  
co zap ew n e  w za k ą tk u  L itw y  k tó ra  m a  p r z y je m n o ś ć  posiadać tak 
w ie lk iego  l i te ra ta ,  j e s zcze  wielką je s t  rzeczą .

O tóż  m asz  czy te ln iku  , now ą  p ró b k ę  są d u  l i te rack iego  naszego  
a u to r a .  P o d ł u g  tej zasady ,  I liada b y ła b y  r a m o tą ,  bo tam  p raw ie  
sam i k ró low ie  f ig u ru ją .  —  W P anu  T adeuszu  sa m a  sz lachta  tyl­
ko , a więc d z ie ło  nic  n ie  w a r te .  —  Z tego z a p a t ru ją c  się 
p u n k tu  na l i te ra tu rę ,  m u s ie l ib y ś m y  p rz y z n a ć ,  że a r c y d z ie łe m  po^
em a tó w  je s t  ch y b a  Ż e la zn a  M a ryn a  !

Lecz  dosyć ju ż  t e g o ;  i tak za d ł u g o  za jm o w al iśm y  się b r o s z u r ­
ką tak m a łe j  wagi,  a le p r z y k ro  nam  b y ło  w idzieć  n ie sp raw ied l iw ą  
zawiść  szarp iącą  s ł a w ę ,  tak wielkiego p isa rza  j a k im  je s t  au to r  
I ryd iona .

W X ie g a rn i  Katolickiej  Polskiej  p rzy  u licy de S e in e  S t .  G e r ­
m a in  N .  16 z n a jd u je  się do nabyc ia  Karta  P o lsk i  w d a w n y c h  
g ra n ic a c h  z te ra ź n ie jsz e m i  p o d z i a ł a m i ; w y m ie n io n e  są na  niej  
w szystk ie  w ażnie jsze  m i e j s c a , z o z n a c z e n ie m  l iczby  m iesz k ań ,  
có w .  N azw iska  wszystk ich  miejsc i k ra jów  są n a ro d o w e .  Cena 
k a r ty ,  6 0  c .

Gierent D z ie n n ik a  : J . W ek e sz c zy ń sk i.
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